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Na marginesie afery Stawiskiego

Jak wypędzano Kartuzów z Francji
E m ile  B u re  w  „ l ‘O rd re “ , n a -, 

(w iązu jąc  do a f e r y  S ta w is k ie g o , 
p rz y p o m in a  in n ą  k ry m in a ln ą  a f e ­
rę ,  j a k a  m ia ła  m ie js c e  z a  rz ą d ó w  
C o m b es‘a, a  k tó r a  ró w n ie ż  b y ła  
r e ż y s e ro w a n a  p rz e z  m a s o n e r ję .  
J a k  w iad o m o , p r e z y d e n t  ld u b u  r e ­
p u b lik a ń sk ie g o , z a ło ż o n eg o  o n g iś  
p rz e z  M a s c u ra u d  - P r o u s t ,  z o s ta ł 
z lo żc n y  z  u rz ę d u , g d y ż  o k aza ło  
się , że  i o n  u trz y m y w a ł s to s u n k i 
ze S ta w is k im . O tó ż  „ o jc ie c "  ow'e- 
go k lu b u , n ie ż y ją c y  d z is ia j  M as- 
c u ra u d ,  b y ł p rz e d  la ty  b o h a te r e m  
ty p o w o  m a s o ń s k ie j  h is to r j i .

G dy n ie p r z e je d n a n y  w ró g  k o ­
śc io ła , C om bes, n a k a z a ł  ro z w ią ­
z a n y m  z a k o n o m  p rz e d ło ż y ć  p e ty ­
c jo  o p rz y w ró c e n ie  im  p r a w a  p o ­
b y tu  w e F r a n c j i ,  a  je d n o c z e ś n ie  
ow e peL ycjo  c h o w a n e  b y ły  po d  
su k n o  i s a b o to w a n e , z g ło s ił  s ię  
do k la s z to ru  K a r tu z ó w  ta j e m n i ­
czy e m is a i ju s z ,  k tó r y  z a p ro p o n o ­
w a ł, że  z a ia tw i p o m y ś ln ie  p ro ś b ę  
k la s z to ru ,  o  ile  o tr z y m a  m iljo n  
f ra n k ó w .
E m is a r ju s z  p rz y b y ł d y liż a n se m . 
W  k la s z to rz e  d iu g o  n ie  p o p a s a ł  
n ie  w y ja w iw sz y  swTego  n a z w isk a  
w y je c h a ł  z  pov. n i m  do P a ry ż a , 
S ta n g r e t  j e d n a n i e  z a u w a ż y ł n a  
je g o  w a liz c e  11 y w isk o , k o ń c z ą c e  
s ię  n a  „ a u d " .  P rz e ło ż o n y  k la s z to ­
r u  z a w ia d o m ił v.'"adze o d z iw ­
n e j  w iz y c ie  S p e c ja ln a  k o m is ja ,

S tw ie rd z iw sz y  s w o je  a lib i, 
M a s c jjr a u d  u n ik n ą ł  n ie p r z y je m ­
n o śc i. P ó ź n ie j  k o m is ja  d o sz ła  do 
w n io sk u , że p a n  o n a z w isk u , k o ń ­
czą c y m  s ię  n a  „ a u d " , b y ł r e d a k ­
to re m  d z ie n n ik a  p a ry s k ie g o , a le  
ju ż  n ic  ży je , w ięc  n ie  m oże s t a ­
n ą ć  p rz e d  k o m is a rz a m i. Ów d z ie ń  
n ik a rz  b y ł k o le g ą  s y n a  p re m je r a  
C om bes. S y n  s ta r e g o  C om besh i 
m ia ł f a t a ln ą  • r e p u ta c ję ,  p om im o  
to  o jc ie c  m ia n o w a ł go  sze fem  
sw 'ego g a b in e tu .  L e k k o m y śln y  
d y g n ita rz  sp ę d z a ł n o ce  v d o m ach  
g ry , a  d n ie  c a łe  n a  w y śc ig a c h . 
M ia ł n a  s u m ie n iu  w ie le  c iem n y ch  
sp ra w e k , le c z  s t a r y  C om bes p o ­
p ie r a ł  go  do k o ń c a .

B u re  d o d a je  od  s ie b ie , że d z i­
s ia j  w ia d o m o  ju ż , że d z ie n n ik a rz , 
k tó ry  w  im ie n iu  ta je m n ic z y c h  mo 
co d aw có w  ż ą d a ł  m iljo n o w e j ł a ­
pó w k i od p rz e o r a  K a r tu z ó w  za

w y ro b ie n ie  m u  p r a w a  p o b y tu  we 
F r a n c j i ,  z w a ł s ię  P a p i l la u d  i 
w s p ó łp ra c o w a ł w  r e d a k c j i  „ L ib rę  
P a ro le " .  Z a r a b ia ł  n o m in a ln ie  
d w ie śc ie  p ię ć d z ie s ią t  f r a n k ó w  
m ie s ię c z n ie , a  w y d a w a ł p ię ć  ty  
s ię c y . N a  ś n ia d a n ia c h  u  te g o  
„ sk ro m n e g o "  r e p o r te r a  b y w a li 
m in is tro w ie  i p o sło w ie .

I’o ś m ie rc i g ło ś n e g o  P a p i l la u d  
o k a z a ło  s ię , że c z e rp a ł on  d o ch o ­
d y  z kasyr sk o m p ro m ito w a n e g o  
D ueza , k tó r y  z r a m ie n ia  r z ą d u  
z a jm o w a ł s ię  s e k w e s tre m  m a j ą t ­
ków  k o śc ie ln y c h  i k la s z to rn y c h . 
J a k  w ia d o m o  D u ez  p o p e łn i ł  p rz y  
te j  sp o s o b n o śc i s z e re g  n a d u ż y ć .

D z is ia j  M a śŁ u ra u d , P a p i l la u d  i 
in n i  p rz y p o m in a ją  s ię  p a m ię ć 1' 
d z ięk i S ta w is k ie m u , k tó r y  o d e g ra ł  
ro lę  lo n tu  p o d ło żo n eg o  p o d  olbrzy­
m ie  z ło ża  d y n a m itu  n a g ro m a d z o ­
n eg o  od w ie lu  la t ...

P r z y g o d a  u .  N i s f l e r a
Depesze doniosły pokrótce o nic- 

n iłym  wypadku, jak i spoi kał M in i­
stra Poczt, M istlcra, k tóry w roku 
ub baw it w W arszaw ie w  charakte­
rze przedstaw iciela radykalnego 
stronnictwa.

W  Carcassonno —  czytam y w 
„A e tio n  Franąaisc" —  bawit Jan 
M istler, deputowany i  b. M inister 
Poc-zt, który wraz z Frotem , Cotem

k tó r e j  p rz e w o d n ic z y !  J a u r e s ,  za . - '1 Chambrc brał udział w tłumic-

j ę ł a  s ię  s z u k a n ie m  p a n a ,  k tó re g o  
n a z w isk o  k o ń czy ło  s ię  n a  „ a u d " .
,W o ź n ic a  d y liż a n s u  tw ie r d z i ł ,  że 
g o ść  b y ł b ro d a ty m  o lb rzy m em .
N a  te j  p o d s ta w ie  w ła d z e  d o sz ły  
do w n io sk u , że j e s t  to  p re z y d e n t  
k lu b u  re p u b l ik a ń s k ie g o  i zw iązk u  
re p u b l ik a ń s k ie g o  h a n d lu  i p rz e ­
m y s łu  —  M a s c u ra u d , z zaw o d u  
f a b r y k a n t . . .  a  gir A w ek , a  w  w o ln y c h  
c h w ila c h  —  f i l a r  m a s o ń sk ie g o  
rz ą d u .

P u p i l  W a ld e k  R o u s s e a u  b ro n i ł  
s ię  p rz e d  z a rz u te m  w y łu d z e n ia  
ła p ó w k i od  p r z e o r a  K artu zó w ,^  
t łu m a c z ą c  s ię , że ow ego  d n ia  b y l 
n a  p ro s z o n e m  ś n ia d a n iu  w  P a r y ­
żu  K a le n d a rz y k  p a n a  M a s c u ra u d  
z a w ie ra ł  n ie p ra w d o p o d o b n ą  l ic z ­
b ę  z a n o to w a n y c h  p ro s z o n y c h  
ś n ia d a ń ,  o b ia d ó w  i b a n k ie tó w . J e  p rzem aw iać w obronie
d e n  z c z ło n k ó w  k o m is j i  aż  w y­
k r z y k n ą ł ' „ A le ż  p a n  m a  zĄ pow y, 
r e p u b l ik a ń s k i  b rz u c h " . M a s c u ­
r a u d  b y w a ł s t a le  z a p ra s z a n y  
p rz e z  ro z m a ite  w y b itn e  o so b is to ­
śc i  n a  in ty m n e  p rz y ję c ia ,  p o d ­
c z a s  k tó r y c h  o m a w ia n o  ta je m n i-  
szo  b u s in e s s y .

Pearl S. Buck

niu demonstracji z 7 lutego wc krw i 
obywatelu

W  kawiarni „Tcrm hm s"' siedziało 
mnóstwo osób. W  kącie sali M istler 
gra ł w  karty. Gdy skończył pa r.y j- 
kę i skierował się ku wyjściu, jedon 
z .gości, R oger Detours, zawołał nań 
głosem donośnym:

—  Jak pan śmie pokazywać się 
tutaj po tem, co zaszło w  Paryżu?

Były m inister pobladł i odparł:
—  Protestu ję przeciwko zarzu­

tom. Broniliśmy instytucyj republi­
kańskich.

—  Pan jest nikczcmncni indyw i­
duum! —  1, izyknął Detours.

—  Clic-c pan dosląć w tw arz? —  
zapytał M istler —  ale zanim dokoń­
czył zdania, Detours wyciął mu dwa 
potężne policzki. W spóln ik morder­
ców nic zareagował. O tarł twarz i

rep u ­
bliki, lecz wówczas wszyscy goście 
zerw uli się od stolików i zaczęli 
krzyczeć: „P recz ze z łodzie jam i! ,V 
bas! P recz z mordercą...". K toś  za­
czął naśladowiąć irajkotauic karabi­
nu masz.ynowego. M istler wściekły i 
czerwony w y ją ł z portfelu  bilet w i­
zytow y i podał go panu Detours ze

słowami: „Pogadam y na ubitej z ie ­
m i".

—  Ja wiem, jak ie j broni użyje- 
M istler —  zawołał jeden z gości —  
gw aru ji republikańskiej.

Nasz przyjac ie l Detours —  pisze 
„A c tio n " —  jest zasypywany depe­
szami i listam i z gratulacjam i, za­
równo od przyjac ió ł politycznych, 
jak  i od lewicowców, k tórzy mają 
dosyć łajdactw  panów Daladiera, 
Prota , Cluiulempsa i innych.

A  dalej czytamy o nowej mani­
festacji, skierowanej przreciwko b. 
prem jerow i Daladier.

Gdy Daladier ukazał się w m iej­
scowości Orango dnia 3 kwietnia, 
został natychmiast rozpoznany i. ob­
rzucony obelgami. K toś  w ybiegł z 
tiunni i napiuł mu w  twarz.

Tak reagują Francuzi na naduży­
cia i zbrodąfe, popełniane przez lu­
dzi, stojących u steru państwa.

Ulgi dia urzędników
w uzdrowiskach

W  związku zc zbliżającym  się no­
wym sezonem w7 uzdrowiskach pol­
skich, opracowuje Państwowa Służ­
ba Zdrow ia przepisy o ulgach dla u- 
rzędników państwowych w uzdrowi­
skach, celem dostosowania tych ulg 
do norm wydanego ostatnio rozpo­
rządzenia Rady M inistrów  o pomo­
cy lekarskiej dla funkcionarjukzów 
państw owych. * ,1( rzędni cy, skierowa­
ni do uzdrowisk przez lekarzy, ko­
rzystać będą z 50-prooeutow'oj zn iż­
ki w  opłatach za taksę kuracyjną, 

kąpiele itp.

Zakoi leżenie Roku Święte jo
W  d n iu  3 k w ie tn ia  p a p ie ż  

P iu s  X I -wziął u d z ia ł  w  u ro czy - 
s te m  z a k o ń c z e n iu  R o k u  Ś w ię­
teg o , zam y K ając  s ju n o o lic zn e  
o d rz w ia  B a z y lik i W a ty k a ń s k ie j .

W ła ś n ie  ó d b y w a ly  s ię  w  R zy ­
m ie  u ro c z y s to ś c i  z w ią z a n e  z k a ­
n o n iz a c ję  D on  B osco , to te ż  B azy ­
lik a  p r z e p e łn io n a  b y ła  t łu m e m  
p ie lg rzy m ó w ' p rz y b y ły c h  ze w sz y ­
s tk ic h  s t ro n  ś w ia ta .

O jc ie c  św ię ty  n ie s io n y  b y ł n a  
s e d ia  g e e ta to r ia .  G dy  p o ch ó d  z a ­
tr z y m a ł s ię  p rz e d  o łta rz e m , O j­
c iec  .św. k lę k n ą ł  n a  h is to ry c z n y m  
k lęcz jiik u . T rz e c h  k an o n ik ó w ' w y ­
s ta w iło  w ó w c z a s  n a  w id o k  p u ­
b lic z n y  św ię te  re l ik w ie  M ęk i 
P ańsk ie j" : —  o s trz e  d z id y , k tó ­
rem  p rz e s z y ty  b y ł b o k  Z b a w ic ie ­
la- (p a m ią tk ę  tę  p r z e s ła ł  w  ro ­
k u  1492 s u ł ta n  B a ja z e t  I I  p a p ie ­
żow i In n o c e n te m u  V I lI -e m u ) ,  
k a w a łe k  K rz y ż a  i c h u s tę  św . W e­
ro n ik i. N a s tę p n ie  p a p ie ż  o d b y ł 
k ró tk ą  a d o ra c ję  N a jśw 7. S a k ra ­
m e n tu , p oczem  u d a ł  s ię  p ie sz o , z 
g ro m n ic ą  w  d ło n i w  k ie r u n k u  
św ię ty c h  o d rzw i U p rz e d n io  za 
d rz w ia m i w oko ło  t r o n u  p o n ty f i-  
k a ln e g o  z g ro m a d z il i  s ię  p r z e d ­
s ta w ic ie le  d u c h o w ie ń s tw a . P iu s  
X I p rz e k ro c z y ł p ró g  h is to ry c z ­
n y ch  d rz w i, a  m is trz o w ie  ce re - 
m o n ji s t a n ę l i  n a  w a rc ie ,  b y  n ie  
d o p u śc ić  ta m  ju ż  n ik o g o . P o  o d ­
m ó w ie n iu  p rz e p iso w y c h  m od łów  
p a p ie ż  z a ją ł  m ie js c e  n a  t ro n ie ,  u 
s tó p  k tó re g o  u s ta w io n o  ta c e  p e ł­
ne  w a p n a  i z ło ty c h  c e g ie ł. P o ­
b ło g o s ła w iw sz y  c e g ły  p a p ie ż  ze­
sz e d ł z t r o n u  i u k lą k ł  n a  p ro g u  
ś w ię ty c h  o d rz w i, a  k a rd y n a ł  
L a u ri p o d a ł m u  s r e b r n ą  k ie lm ę , 
s p o m o e ą  k tó r e j  p a p ie ż  n a ło ż y ł 
t r z y k ro tn ie  w 'arstw Tę wra p n a  n a  
p ró g  i u s ta w i ł  n a  n im  tr z y  z ło ­
te  c eg ły , o d m a w ia ją c  m o d litw ę , 
k tó r a  k o ń czy  s ię  s ło w a m i: —  
„ k ła d z ie m y  te n  k a m ie ń  n a  znak*, 
że o d rz w ia  b ę d ą  od t e j  p o ry  
z a m k n ię te  a ż  do n a s tę p n e g o  j u ­
b ile u s z u " .

T e ra z  p a p ie ż  u m y w a rę c e , a 
k a rd y n a ł  p o k u tn ik  w  low arzy  
s tw ie  in n y c h  d o s to jn ik ó w  k o śc io ­
ła  u s ta w ia ją  z ło te  c eg ły , je d n e  
n ą  d ru g ic h , b u d u ją c  sy m b o lic z ­
ny  m u r .  O d rz w ia  z a s ło n ię te  s ą  
e k ra n e m  p łó c ie n n y m , k tó r y  d o ­
p ie ro  po sk o ń c z o n e j u ro c z y s to ­
śc i z o s ta je  z a s tą p io n y  p ra w d z i­
w ym  m u re m .

C h ó r w a ty k a ń s k i w y k o n a ! T e  
D eu m , a  p a p ie ż  u d z ie l i ł  b ło g o ­
s ła w i ' ń s tw a  z g ro m a d z o n y m  w ie r  
n y m . D w óch  k a id y n a ló w ' o d czy ­
ta ło  po ła c in ie  i po w ło sk u  fo r -

w  R z y  *  & e
m u łk ę  g e n e ra ln e j  a b s o lu c ji  
d z ie lo n e j z e b ra n y m .

W ie c z o re m  te g o ż  d n ia  m u s ia ­
no  o d w o ła ć  i lu m in a c ję  B a z y lik i 
sp o w o d u  n ie p o g o d y  —  d o p ie ro  
n a s tę p n e g o  d n ia  w s p a n ia ła  śwuą 
ty n ia  i o k o lic zn e  dom y ro z b ły s ły

u- ty s ią c e m  ś w ia te ł .  P rz e z  d z ie ń  ca­
ły  do p ó ź n e j n o c y  n a  t a r a s a c h  
o g ro d u  P in c io  w  K w iry n a le  i w  
o k o lic a c h  B a z y lik i g ro m a d z iły  s ię  
o lb rz y m ie  rz e s z e  p ą tn ik ó w , p rz y -  
by ły ch  do św ię te g o  m ia s ta  n a  
z a k o ń c z e n ie  R o k u .

Sekretarz HussoSiniego
Wolał podać się do dymisji

n iż ;
S p o w o d u  p o d a n ia  s ię  do d y m i­

s j i  d łu g o le tn ie g o  s e k r e ta r z a  M us- 
s o lin ie g o  p . C h ia ro ł in ie g o , w y c h o ­
dzi te r a z  n a  ja w , że M u s so lin i z a ­
ż ą d a ł od n ie g o , a żeb y  c z y n ią c  z a ­
d o ść  o b o w iązk o m  o b y w a te lsk im , 
ta k  j a k  w szy scy , o ż e n ił s ię . A le  
C h ia v o lin i po  r a z  p ie rw s z y  o p a r ł  
s ię  t u t a j  w o li D u ce  i o św iad cz} ! 
m u , że j e s t  g o tó w  o d d a ć  k re w  i

życ ie  za  n ie g o  i za  o jczy zn ę , a ie  
d o pó ty  n ie  p o m y ś li o o ż e n ie n h i 
s ię , d o p ó k i n ie  z n a jd z ie  *ony, z 
k tó r ą  m ó g łb y  n a p ra w d ę  z w ią z a ć  
życ ie  swToje do k o ń c a . K ied y  t e r ­
m in  o z n a c z o n y  p rz e z  M u sso łm .c -  
go do n a m y s łu  u p ły n ą ł ,  C h iav o - 
lin i o d m ó w ił ponow 'n ic  o ż e n ie n ia  
s ię  i o p u śc ił sw o je  s ta n o w isk o

6, 7, 8 Maca
Święto Huosiszezyzny

N a  o d b y te j k o n fe r e n c j i  z w o ła ­
n e j p rz e z  T ow . P rz y ja c ió ł  I Iu -  
c u is z c z y z n y  u s ta lo n o , że  te g o ­
ro c z n e  św ię to  H u c u lsz c z y z n y  od­
b ę d z ie  s ię  w  p ią te k , so b o tę  i n ie ­
d z ie lę  6 , 7 i 8 l ip c a .

G łów nym  p o w o d em  d la  k tó r e ­
go p rz y ję to  te n  te r m in  b y ła  oko­
lic zn o ść , że 7 lip c a , w  d n iu  S\v. 
J a n a ,  w e d le  o b rz ą d k u  g re c k o -k a -  
to lic k ie g o  ( I w a n a ) ,  o d b y w a ją  się  
n a  H u c u lsz e z y ź n ie  lic z n e  o d p u ­
s ty , n a jw ię k s z e  z n ic h  w  S k ic ie  
\I a n ia w 's k im  ko ło  S ło tw in y  i w  
K osow ie .

G łów ne je d n a k ż e  u ro c z y s to śc i 
m a ją  b y ć  s k o n c e n tro w a n e  w  W c-

l  rzed kratkami

ro c h c ie  i w  Ż ab iem , z a ś  do K o so ­
w a i S k itu  M a n iiiw sk ie g o  b ę d ą  
ty lk o  z o rg a n iz o w a n e  w y c ieczk i 
d la  c zę śc i u c z e s tn ik ó w  u ro c z y ­
s to śc i.

J a k o  ź ró d ło  in f o rm a c j i  d la  p u ­
b lic z n o śc i i b iu r  p o d ró ży , b ęd z ie  
w y d a n a  s p e c ja ln a  u lo tk a  z p ro ­
g ra m e m  u ro c z y s to ś c i i w y k azem  
u ła tw ie ń  d o ja z d o w y c h .

N a  k o n f e r e n c j i  u c h w a lo n o  w y­
s tą p ić  do M in . P o c z t, a b y  zł 
w zg lęd ó w  p ro p a g a n d o w y c h  w y­
d an o  n a  o k re s  ś w ię ta  H u c u ls z ­
czy zn y  s p s ć ja ln e  m a r k i  p o c z to ­
we, k tó re  b y ły b y  w  o b ieg u  ty lk o  
p rz e z  w y m ie n io n e  tr z y  d n i.

W iid o , aby. jaki lingw ista opra­
cował siewnik wyrazów obcych, n- 
śywanych w znaczeniu zelży w cni, a 
wcale n icw nnych w  środowisku ro ■ 
dow+teni. N p. pogardliwe słowo fir -  
e-y K, ziwCzy niemieckie czterdzieści, 
albo też urobiono jes t ( 1)0 nie wriOłn 
napewno) od ,starfejHŁ słowa „ t ir e " ,  
eo znaczyło k-dąże. dakkołwiek jest, 
ani pierwotne fircyk-czterdziesCi,

5 )

S Y N O W I E
P o w i e ś ć

W  dom u W a n g  L u n g a  p a n o w a ł d n ia  te g o  g w a r  i z a ­
m ę t, n ie  b y ło  b o w iem  rz e c z ą  ła tw ą  u rz ą d z ić  t a k  o k a z a ły  
p o g rz e b . W a n g  n a j s t a r s z y  t r a c i ł  g ło w ę  z n a d m ia ru  z a ­
ję c ia ,  g d y ż  ja k o  p a n  d o m u  m u s ia ł  w e w sz y s tk o  wTe jrz e ć  
i n a d  w sz y s tk ie m  c z u w a ć . M u s ia ł  n a p rz y k ła d  p a m ię ta ć  
ja k a  ż a ło b a  p rz y s to i  k a ż d e m u , w ed le  je g o  s ta n o w is k a , 
t r z e b a  te ż  b y ło  z a ją ć  s ię  d o s ta rc z e n ie m  le k ty k  d la  n ie ­
w ia s t  i d z iec i. B y ł w ięc  n ie p rz y to m n y , a le  i d u m n y  ze 
sw eg o  z n a c z e n ia . W szy scy  b o w iem  p rz y b ie g a l i  d oń , r a ­
d ząc  s ię , co i j a k  u c z y n ić . B y ł t a k  p o d n ie c o n y , że m u 
p o t  sp ły w a ł z czo ła , j a k  p o d c z a s  u p a łu . W  p e w n e j ch w ili 
w z ro k  ję g o  p a d ł  n a  d ru g ie g o  b r a t a ,  k tó r y  s t a ł  b ezczy n ­
n ie . R o z d ra ż n iło  go  to , w ięc  z a w o ła ł o p ry s k l iw ie :

—  W sz y s tk o  m n ie  p o z o s ta w ia sz . Cóż to ?  n ie  m ożesz  
s ię  z a ją c  p r z y n a jm n ie j  w ła s n ą  ż o n ą  i d z ie ć m i?

N a  to  W a n g  D ru g i o d rz e k ł z i r o n ją :  •

—  P o c ó ż  m ia łb y  k to  in n y  s ię  m ozo lić , sk o ro  zad o w o ­
lo n y  b y w a sz  ty lk o  z te g o , co s a m  ro b isz . M o ja  ż o n a  i j a  
w ie m y  d o b rze , że nic n ie  z n a jd z ie  u z n a n ia  w  tw y c h  
o cz a c h . P ra g n ie m y  s ię  to b ie  p rzy p o d o b a ć ...

S y n o w ie  W a n g  L u n g a  w a d z ili s ię  n a w e t p o d c z a s  p o ­
g rz e b u  o jc a , a  p o c h o d z iło  to  s tą d ,  iż  w  g łę b i duszy  b y li 
n ie s p o k o jn i i z a k ło p o ta n i n ie o b e c n o śc ią  t r z e c ie g o  b r a ta .  
J e d e n  w in ił  d ru g ie g o  za  tę  zw lokę  —  s ta r s z y  b y ł z ły , że 
m ło d sz y  n ie  d a ł  d o ść  p ie n ię d z y  p o s ła ń c o w i, k tó re g o  w y ­
s ła n o  n a  p o łu d n ie , w  d a le k ie  s t r o f y ,  z ro z k a z e m  o d sz u ­

k a n ia  tr z e c ie g o  b r a t a ,  a  m ło d sz y  sy n  z a rz u c a ł s t a r s z e ­
m u . że z w le k a ł z w y s ła n ie m  p o s ła ń c a .

J e d n a  ty lk o  o so b a  w  w ie lk im  d om u  z a c h o w y w a ła  
sp o k ó j :— b y ła  to  K w ia t G ru sz y . S ie d z ia ła  w  ża ło b n y m  
s t r o ju  obok  t r u m n y  w  s z a ta c h , k tó r e  o d c ie n ie m  ró ż n iły  
siłę od s z a t  L o to s . U b ra ła  s ię  z a w c z a su  i p rz y o d z ia ła  n ie ­
m ow ę w  p rz e p iso w e  s z a ty , c h o c ia ż  b ie d a c z k a  n ie  m ia ła  
p o ję c ia , co s ię  św ię c i i ś m ia ła  s ię  n ie u s ta n n ie ,"  w y tr ą c o ­
n a  z ró w n o w a g i n iezw y k ły m  s t ro je m . U s iło w a ła  n a w e t 
z e d rz e ć  go z  s ie b ie , w ię c  K w ia t  G ru sz y  d a ła  je j  c ia s tk o  
i k a w a łe k  c ze rw o n eg o  s u k n a  do zab aw y

L o to s  n ig d y  je sz c z e  m e b y ła  w  ta k ic h  o p a ła c h , ja k  
ow ego  d n ia .  O k a z a ło  s ię  b ow iem , że z r a c j i  sw e j tu s z y  
n ie  m ożi z m ie śc ić  s ię  w  ż a d n e j z p rz y n ie s io n y c h  lek ty k , 
p ró b o w a ła  k a ż d e j k o le jn o  i p is z c z a ła , że ż a d n a  je j  n ie  
o d p o w ia d a . S k a rż y ła  s ię , że lek tyk  i ro b i s ię  te r a z  ta k  
m a łe  i c ia s n e  —  la m e n to w a ła , i o d c h o d z iła  od zm ysłów  
z o b aw y , że n ie  b ę d z ie  m o g ła  u c z e s tn ic z y ć  w  o rsz a k u  
p o g rzeb o w y m  ta k  w ie lk ieg o  m ęża , ja k im  był | j e j  m a łżo ­
n ek . G dy  z o b a c z y ła  n iem o w ę, o d z ia n ą  w ż a ło b n e  szaty ,, 
n a  n ią  w y la ła  sw ó j g n ie w , w o ła ją c  z p rz e k ą se m  do W an  
g a  n a j s ta r s z e g o :

—  C o? i to  s tw o rz e n ie  m a  iść  w o rs z a k u  ró w n ie ż ?  
W  d z ień  ta k  u i o c z y s ty  n a le ż y  j ą  p o z o s ta w ić  w  dom u.

J e d n a k ż e  K w ia t G ru szy  o d p o w ie d z ia ła  ła g o d n ie  i s t a ­
now czo  :

—  N ie , m ó j p a n  m i m ó w ił, żebym  nigdy* m e  o p u sz ­
c z a ła  je g o  b ied n eg o  d z ie c k a . J a  je d n a  u m iem  j ą  u sp o ­
k a ja ć , bo ^ s łu c h a  m n ie  i j e s t  do m n ie  p rz y z w y c z a jo n a , 
n ik o m u  p rz e s z k a d z a ć  n ie  b ęd z ie m y .

W ięc  W a n g  N a js ta r s z y  d a t  im  sp o k ó j, b y ł bow iem  
z b y t z a ję ty  te m  w sz y s tk ie m , co m ia ł  do z ro b ie n ia  i ś w ia ­
d o m o śc ią , t e  s e tk i  lu d z i o c z e k u ją , a b y  s ię  p o g rz e b  z a ­
czą ł. G dy t r a g a r z e ,  n iosąc}- le k ty k i, d o s trz e g li  je g o  zm ie ­
sz a n ie , s k o rz y s ta l i  z o k a z ji i z a ż ą d a l i  w ię c e j, n iż  im  s ię  
n a le ż a ło ;  z a ś  lu d z ie , co m ie li n ie ś ć  I ru m n ę , z a c z ę li się

s k a rż y ć , żc j e s t  ta k  c ię ż k a  i żc ta k  j e s t  d a le k o  do g ro b u  
ro d z in n e g o . D z ie rż a w c y  i g a p ie  z m ia s ta  z g ro m a d z il i  
s ię  n a  p o d w ó rze  i z a w a d z a li k a ż d tm u , w y trz e s z c z a ją c  
oczy. N a d o b itk ę . ż o n a  W a n g a  N a js ta r s z e g o  w y m y ś la ła  
m u bez p rz e rw y  i u ty s k iw a ła  n a  je g o  n ie d b a ls tw o , to te ż  
W a n g  N a js ta r s z y  b ie g a ł, j a k  o p ę ta n y  i p o c ił s ię  s t r a s z ­
l iw i^  a  c h o c ia ż  w rz e sz c z a ł aż  d o -o c h ry p n ię c ia ,  n ik t  n a  
n iego  n ie  z w ra c a ł u w ag i,

K to  w ie , czy  b y lib y  te g o  d n ia  w o g ó le  sk o ń c z y li z p o ­
g rz e b e m , g d y b y  n ie  p e w n a  sz c z ę ś liw a  o k o lic zn o ść  —  ta  
m ia n o w ic ie , że n ie s p o d z ia n ie  w  o s ta tn ie j  c h w ili  p rz y b y ł 
W a n g  T rz e c i. W p a try w a n o  się  w  n ie g o  z z a c ie k a w ie ­
n iem , bo  od l a t  d z ie s ię c iu  b a w ił p o za  d om em  i n ic  w i­
d z ia n o  go t u t a j  od ow ego  d n ia , k ie d y  W a n g  L u n g  w z ią ł 
by ł do s ie b ie  K w ia t G ru szy . O w ego  d n ia  o p u śc i ł on  dom  
w d z iw n e m  u n ie s ie n iu  i n ig d y  doń  n ie  w ra c a ł .  O d je c h a ł, 
ja k o  sm u k ły  c h ło p a k , o c z a rn y c h , c h m u rn ie  ś c ią g n ię ty c h  
b rw ia c h , p e łe n  n ie n a w iś c i  dó o jc a . T e ra z  w ra c a ł ,  ja k o  
d o ro s ły  m ężc zy zn a , n a jw y ż sz y  z tr z e c h  b ra c i  i tale zm ie ­
n io n y , żo n ie  b y lib y  go p o z n a li ,  g d y b y  n ie  te  je g o  c z a rn e  
n a w is ie  b rw i i sk rz y w io n e  u s ta .

W k ro c z y ł n a  p o d w ó rze  w  w o jsk o w y m  m u n d u rz e , lecz 
n ie  b y ł to  u b ió r  zw y k łeg o  sz e re g o w c a . M u n d u r  i sp o d n ie  
u sz y te  b y ły  z  c ie n k ie g o  s u k n a  c ie m n e j b a rw y , n a  k a f t a ­
n ie  z ło c iły  s ię  g u z ik i , u bolcu z a ś  w is ia ła  sz a b la , p rz y m o ­
c o w a n a  do sk ó rz a n e g o  p a s a . W Slad za d o w e d e ą  m a sz e ­
ro w a ło  c z te re c h  ż o łn ie rz y  z k a ra b in a m i n a  ra m ie n iu . 
B y li to  p o s ta w n i m ężc zy źn i z W y ją tk iem  je d n e g o , z za 
ję c z ą  w a rg ą .

A  g d y , m a s z e ru ją c , w e sz li p rz e z  wfielkie w ro ta ,  u c ic h ł 
g w a r , a  w sz y s tk ie  tw a rz e  o b ró c i ły  s ię , a b y  zo b aczy ć  
W a n g a  T rz e c ie g o . P a tr z a n o  n a ń  w  m ilc z e n iu , w y g lą d a ł 
b ow iem , j a k  cz łow iek  s ro g i i n a w y k ły  do ro z k a z y w a n ia . 
P rz“e sz e d l z a m a sz y śc ie  p rz e z  p o d w ó rze , g d z ie  s ię  tło c z y li 
d z ie rż a w c y , k a p ła n i  i g a p ie , co s ię  ze  w s z y s tk ic h  s t ro n  
z b ie g li, b y  u jr z e ć  c ie k a w e  w id o w isk o .

(D . c. n . ) .

mii firc j k-hsiążątko nie .miało ehay, 
rak teru.. pogardliwego, którym mP 
zipiCza się teraz.

A lbo  omętra, od którego wyun 
śiają Sobie kmiotkowie polscy, co 
jest zrobione, ze zgoła niewinnego 
geometry. A lbo sufrngan, słowo, o- 
ZJiacza.jii.ee. wy sokn. godność duchów- 
•ną. A lbo  farma zon, ongi frankma- 
sen, fra je r  red o  Froiherr, ap rzty fi- 
kowait się od ampli fikacji, furdyga 
reebj corps de afurdc cyc. etc. W, 
Sandomierskiem baby sobaczą są­
siadkom cci malmuzyiiów, co nie­
wątpliw ie pamięta Napoleona i Mu!- 
młfison. Jak sic doda ło  pod Sando­
mierz, trudno będzić^.dziś dociec.

K lu żby  naprzykład przypuścił, że 
p. Anna G-ska obrazi się, gdy je j 
sąsiadka, p. M arcelina I)-kowa, na­
zwie ją  A K W A R E L A ?  A jeunak 
tak się stało. Co więcej, obraź01111 
zaskarżyła p. Maiiccdinę. do sądu i 
sędzia skazał ją na trzy  dni aresz­
tu. Za akwarelę! (I le ż  k ry m in a łu -w 
takim riizic należy się za robotę o- 
Iejnn !).

’  W  wy padku przecież, o którym  
mewa, Słowo akwarela miało zua- 
czeuie specjalne. Itzeez w tem, iż w 
ćionui, gdzie  m ieszkały obie strony, 
miał swą pracownie malarz, który 
malował panny bardzo lekkich oby­
czajów i całkiem, żeby nie ukry­
wać, rozebrane. K ró l ko mówiąc, 
niiilował akwarele. Cała kamienica 
wiedziała, ;eo za jedne są tu akwa­
rele. Tedy sędzia słusznie u :nał, żo 
w tem środowisku słowo akwąrela 
miało znaczenie specjalne, o którem 
obie panie doskonale były  poin ior- 
mowauG, intencja zaś obrazy była 
iliewątpiiw a.

W  ty m domu nazwanie akwarelą 
kobiety przyzw oitego prowadzenia 
sir, matki dzieciom, żony mężowi —  
.jest praw dziwą obelgą.-

V ery.
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